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Pisarze angielscy o K ryzysie
Londyński ■ miesięcznik litera­

cki „T he B cjkm an * ogłosił w ma­
jowym numerze wyniki ankiety 
pod tytułem „A rtysta, a świat 
dzisiejszy", w której zabrali glos 
przedstawiciele świata literackie­
go A nglji. Ankieta składała się z 
następujących trzech pytań :

1) Czy może pan jako czło­
wiek uznać dzisiejszy stan rzeczy, 
nawet w naszym kraju, jako w ca ­
łości swej nieznośny dla ludzi?

2) Jeżeli nie, czy może pan ja ­
ko artysta zachow ać obojętność 
wobec tego stanu rzeczy?

3 ) Jeżeli pan nie może, jakby 
pan zdefin jow ał poprostu, w  pa­
ru słowach, m ożność zastosowa­
nia swej sztuki do istniejących  
warunków?

W  ank.ecie w zięło udział o- 
siemnastu pisarzy, przeważnie 
zresztą w Polsce nieznanych. 
W spółczesna angielska literatura 
jesi, poza zasięgiem  naszych w ia­
dom ości. Dotąd jeszcze uważamy 
Shawa za przodującego pisarza, 
sw ego kraju , gdy w A n g .ji n.k. 
ju ż nie zwraca uwagi na jego ka-j 
zauia. Dotąd podniecam y się re- 
w olu cy jn ością  starego burżuja 
W ellsa i „najw iększego pisarza 
A n g lji“  — jak  go u na3 nazywa 
ją  —  nieboszczyka G alsw orthy‘e- 
go. |

Law rence za jrzał do na3 na 
chw ilę jako  „K ochanek Lady 
C h atterlcy "; debiut byl nieszczę­
śliwy, bo go skonfiskow ano i na 
tem się też skończyło. Nowele 
„E ngiand, M y E ngland" przesziy 
bez wrażenia. K .edy je  przetłu­
m aczono, nie w iedziano jeszcze, 
że Lawrence je s t  pisarzem  „śm ia ­
łym ". Z naprawdę w spółczesnych 
ciężar reprezentowania najbogat­
szej obecnie literatury na św ię­
cie spadł na barki jeuynego A !-, 
dousa H uxleya, intelektualisty : 
ironisty,.- krytyka w spó.czcsnej 
A n g lji i to tego, co w niej naj­
mniej angielskie —  inteligencji. |

Tym czasem  mam utów i propa­
gandzistów  nie zaproszono d o ' 
wzięcia udziału w ankiecie. Au- 
tor je j , G to ffrey  W est, pisze, że 
me interesow ało go zdanie tych 
którzy, jak  W ells, Shaw, setki r a ­
zy bezpośrednio się na te tem aty, 
w ypow iadali; ani też tych, któ­
rzy stale, jak  Huxley, propagują 
w sw ych dziełach pewne ideje i w 
ten sposób zapoznają ogół ze 
swemi poglądam i. Ci nie m ogliby, 
pow iedzieć nic now ego. Ciekawe 
natomiast będzie dow iedzieć si*, 
co sądzą o tych sprawach ci, któ­
rzy m e piszą społecznych pow ie­
ści, ani utopij i są poprostu arty­
stami.

Odpowiedzi też przyniosły spo­
ro in teresu jącego muterjalu. Dwo­
je tylko zapytanych ddm ówitoj 
zdradzenia sw ego stanow iska: I 
Jeden, to nasz znajom y, Somersec 
Maugham, który wypowiedział 
się z charakterystycznym  cyniz­
mem ;■ I

„Dlaczego zawodowy pisarz, który 
piórem zarabia na życie, miałby wo­

łać, że rzeczy, o których pisze, śmier­
dzą?"

Z innego powodu nie w ypow ia­
da się M argaret K ennedy:

„Nie lubię obecnego zwyczaju trak­
towania powieściopisarza jako jakie­
goś amatora - kaznodzieję, ekonomi­
stę, czy filozofa. Możliwe, że znaj­
dzie się jeden, czy dwóch pisarzy, 
których poglądy na naszą ogólną 
strukturę społeczną są goane uwag , 
ale jeżeli chodzi o ogiomną więk­
szość, do której i ja się zaliczam, 
rzecz się ma inaczej".

W  stanowisku tem jest wiele 
racji. Często prawdziwy artysta 
bardzo kiepsko osądza sytuację 
polityczną, czy nawet kulturalną. 
Talent niezawsze idzie w parze z 
intelektem, a nawet rozumem, 
jak  nieraz mamy m ożność się 
przekonać. W idać to zresztą i z 
szeregu odpowiedzi omawianej 
ankiety.

W  dość interesu jący sposób 
różnią się m iędzy sobą sądy tych, 
którzy na pytania odpow iedzieli. 
Jeżeli chodzi o ocenę istniejącego 
stanu rzeczy, mamy tu całą skałę 
różnych sądów : A w ięc z jednej 
strony stoją optym iści, jak  znany 
w Polsce H ugh W alpcle, C lifford  
BaX i R. H Moćtram, którzy 
twierdzą, że n.gdy jeszcze nie by­
ło tak dobrych warunków, jak  o- 
becnic, a w obecnej sytuacji 
nigdzie nie jest tak dobrze, jak  w 
A nglji. Z drugiej strony jest o- 
b5z pesym istów —  o wiele w ięk­
szy, bo grupujący osiem  nazv.sk . 
Ci stanow czo odpow iadają, że w a ­
runki są nieznośne, jeunakże z 
różnych punktów widzenia, jak 
później zobaczymy. Pośrodku sto­
ją  umiarkowani, którzy bądź dy­
plom atycznie odpow iadają, że s y ­
tuacja  w idocznie je s t  znośna, sko­
ro ją  znosimy (F orrest ReidJ. 
bądź, że n igdy niema takiej sy­
tuacji żeby istn iejący stan rzeczy 
byl w c a ł o ś c i  nie do zniesie­
nia (R bys Davies, W iiliam  Ger- 
hardi, D orothy E ichardson). Za­
wsze istnieją  szczęśliw i, obok nie­
szczęśliw ych. W reszcie Charles 
M organ odpowiada, że warunkL 
zewnętrzne s ą , rzeczą obojętną. 
Jedyną wagę m ają nieprzemija­
jące rzeczy ludzk ie- m iłość, poe­
zja, kontemplacja i śm ierć, a te 
są niezależne od takiego, czy in­
nego stanu rzeczy. Istnieją za­
wsze.

To stanowisko jest charaktery­
styczne i, choć przez nikogo in­
nego tak skrajnie nie wypowie­
dziane, dziełi wszystkich biorą­
cych udział w ankiecie na dwie 
wyraźne grupy. Punkt ciężkości 
św iatopoglądu pisarzy leży nie w 
pierwszem pytaniu, tylko w drą­
giem i trzeciem , które zawierają 
kwestję stosunku artysty, jako 
tw órcy i jego  sztuki do życia I 
tu dają się wyróżnić w łaśnie owe 
dwie grupy, dwa obozy stające na 
stanow iskach odm iennych, m ię­
dzy nimi zaś obóz umiarkowa­
nych, a w łaściw ie obojętnych . W 
nim są „apolityczn i", ci, którzy u- 
ważają, że przedm iotem  sztuki 
jest nie życie, tylko piękno i je -

dynem zadaniem artysty je s t  je ­
go sztuka. Do tych należy drama­
turg i pow ieściopisarz A . A . Mil- 
ne. Pisze on, że sztuKa wymaga 
skupienia, a sprawy bieżące zbyt 
rozpraszają pisarza. D latego też, 
pracując nad swemi dziełami od 
szeregu m iesięcy odcią ł się zu­
pełnie od spraw bieżących i ma 
zamiar tę politykę życiow ą kon­
tynuować.

„Sztuka jest św.adecrwen święto 
ści ducha indywidualnego i świa­
dectwo to bardziej jest potrzebne 
dziś, niż kiedykolwiek".

Hugh W alpole pisze, że zada­
niem sztuki je st tw orzyć dzieła ' 
nieprzem ijające, a nie służyć jed -i 
nej epoce. Dlatego artysta niej 
może być propagatorem , nie m o­

że też jako artysta interesow ać 
się specja ln ie jakiem ś przem ija- 
jącem  zagadnieniem  zewnętrz- 
nem politycznem , czy społecznem.

Ci jednakże są w m niejszości. 
W iększość stanowią artyści za j­
m ujący aktywną postaw ę w sto- 
sunKu do bieżącego życia, którego 
część stanowią, świadom i sw ojej 
roli w  tem życiu. I tu w yróżnić 
można dwa zasadniczo różne 
punkty widzenia, dwie zasadnicze 
postawy. Zaryzykowałbym  tw ier­
dzenie: starą i nową, choć oczy­
w iście ta nowa jest najstarsza, 
tylko na przestrzeni jednego po­
kolenia częściow o zapomniana, a 
w  każdym razie usunięta w cień.

A . więc z jednej strony stają

„sp o łeczn icy ", „p o lity cy ", którzy 
chcą przebudow yw ać świat —  bu­
dować nowy porządek —  w ycho­
w yw ać człowieka przyszłości —  
pracow ać dla ludzkości. Sami zaś 
są wychowankam i szkoły II. G. 
W ellsa i innych jeszcze szkół, 
których sam W ells je s t  w ycho­
wankiem. Cechuje ich  postawa 
„ogólnoludzka" —  „w szechśw ia-
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tow a" —  „hum anitarna" —  i tak 
dalej.

Do tycn. należy przedewszyst- 
kiem J. D. Beresford, który p isze:

„Uważam, że obecny stan rzeczy 
jest nie do zniesienia, jako mecha­
niczny, rządzony przez inteligencję 
skierowaną ku egoizmowi, lub za- 

- spokojeniu ządzy wiudzy. Obecnie 
j tendencje te jeszcze się zaostrzają 
przez ową masową sugestję, która 
jest narzędziem faszyzmu, hitleryz­
mu i bolszewizmu". 

i W ierzy, że obecny stan rzeczy 
jest punktem kulm inacyjnym  kry- 

j'zysu, a po straszliw ej w ojn ie 
iuropejskiej, która niedługo na- 

I stąpi, ludzkość zrobi wielki krok 
J naprzód w swym  rozw oju  i cz ło ­

wiek uzyska pełną władzę nad 
duchem i ciałem . D rugi z tesro o- 
bozu —  Gerald Bułlett —  piaze, 
że 3złuka może sprow adzić „zm ia­
nę w sercu " człow ieka, która spra 
wi, że zrozumie on nareszcie 
w soólny interes ludzkości. A lbo­
wiem nie brak inteligencji, czy 
wiedzy nie pozwala nam na w kro­
czenie w  nowy wiek złoty, ale 
brak odw agi cyw ilnej, egoistycz­
na chciw ość i brak rzutkości du­
chow ej. Problem y pokoju  m iędzy­
narodowego i spraw iedliw ego roz­
działu własności dałyby się roz­
wiązać. gdybyśm y wszyscy mieli 
dobrą wolę. Pomóc w  tem dziele 
może sztuka.

Do tej samej szkoły należy nie­
wątpliw ie Louis Golding. cnoć 
stwierdza, że sztuka nie może być 
narzędziem propagandy, bo nie 
jest tworzona św iadom ie. Jednak 
w odpowiedzi jeg o  na pierwsze 
pytanie ankiety odnajdujem y ten 
sam patos deklam acji, znany nąm 
skądinąd:

„Równie nie do aniei-unia jest dla 
mnie pusty żołądek w Cardiff.e, jak 
w Dortmundzie, czy w Osace. 1 ra- 
gedja leży w tem, że samo ciągle 
znoszenie ciero.eń wytwarza w nas 
gruboskórną tolerancję we wszyst­
kich tych \vvDadka i, które, encć
krzykre, nie zagrażają istniejącemu 
systemowi".

Ciekawe je s t zestaw ienie tego 
ostaniego sądu z wypow iedzią 
w tej samej sprawie przedstaw i­
ciela drugiego punktu widzenia, 
W illiam a Gerhardi‘ego :

„Gdybym miał myśleć o wszelkicm 
cierpieniu, jakie istnieje aa Swiecie i 
uważał za swój obowiązek leczen.e 
go, nie byłbym nigdy w stanie spać 
spokojnie. Ale i ie wie się o w^eiu 
m czach  i próbuje się nie myśleć o 
nich. Ograniczam się więc do tych 
którzy znajdują się w ir-m  najbl 
szem sąsiedztwie i to tylko co tych, 
którzy wzbudzają we mnie jakieś u- 
czucia. Na nieszczęścia w Chinach 
patrzę spokojnie, w nadziei, że są 
,am na miejscu Chińczycy, pragnący 
pomóc tym z którymi są związani 
węzłami miłości, przyjaźni, czy po­
ciągu naturalnego".

„C óż za barbarzyństw o! —  w y­

krzyknie niew ątpliw ie p . Gol­
ding, czyta jąc te słowa. Jed­
nakże patrząc spokojnie na całą 
sprawę, trudno mu przyznać ra­
c ję : on „cierp i za m iljon y", —  
nadmiar cierpienia tak go znie­
czula, że przestaje cierp ieć w ogo 
le, chyba, że jeg o  bezpośredni 
interes je s t  zagrożony. Gerhardi 
cierpi, w idząc nieszczęścia tych 
tylko, których  kocha. A le przy­
najm niej n ietrudno nam w ierzyć, 
że cierp i naprawdę.

Podobne je s t ustosunkowanie 
się tych, którzy m ają ten sam, co 
Gerhardi, punkt widzenia. Tu naj 
wyraźniejsze stanow isko zajm uje 
Claude H oughton. W edług niego 
obecny stan rzeczy jest nie do 
zniesienia i artysta nie może po­
zostać w obec niego obojętny.

„Wiem —  pisze —  że dziś wielu 
łuaz mogłoby powiedzieć: Komu u 
djabła potrzebny dziś artysta? Lu­
dzie nie mają co jeść, nie pracują ł 
mieszkają w norac1 Precz se f ;tu­
ką! Dajcie r.am chleba! Odpowiedź 
moja jest taka: Kiedy ludzie mają 
co jeść, pracują, porządnie mieszka­
ją, problem życi . wy dopiero się za­
cz j  na. Czy byłoby to co» takiego 
wielkiego z wszystkich ubogich zro­
bić nuworiszów ? Cóż kieu -̂ ludzie 
tylke bogaci również „nie mają co 
jeść" i „mieszkają w norach". To, co 
wybawi ubogich od ich ubóstwa, wy­
bawi również logatych oJ bogactwa. 
Wierzę, że sztuka jest wielkim czyn • 
nikiem w tem dziele".

Zadaniem  sztuki — je s t  zajm o­
w ać się w ielkiem i rzeczam i ludz- 
kiemi —  pisze Charles M organ. 
Naw et najw iększe społeczne n ie ­
szczęścia  nie są jeszcze n ieszczę­
ściam i najw ię£szem i —  pisze Ge ■ 
o ffre y  Dennis. —  Tragedja  czło­
wieka leży w dualizm ie zla i do­
bra w  je g o  duszy i walce tych  
dwóch czynników, której je s t  o- 
fiarą . Ta wielka tragedja je s t  
przedm iotom  sztuki. —  Sztuka 
ma w ielkie znaczenie, kształcąc 
w  ludziach pierw iastek „n iew in ­
n ości" —  pisze D orothy Richaru- 
son.

W  tych słow ach je s t  w ołanie o 
powrót do wielkich prawd, w iel­
kich zagadnień, wielkiej sztuki. 
Sztuka nie powinna służyć pro­
pagandzie podw oi kow ych haseł, 
ale wnikać w najgłębsze proble­
my życia  człow ieka. N ajgłębsze i 
największe Nie kon flikt między 
kompleksem X . a kompleksem 
Y, ale wielka tragedja zmaga­
nia się dobra i zła, m iłość, - o- 
bowiązek, poświęcenie, śmierć, 
bohaterstwo, wszystkie te p ro ­
blemy odwieczne, a zawsze no­
we, są przedm iotem  praw dzi­
wej sztuki. W yrastają na pod­
łożu każdych warunkóe eko­
nom icznych i społecznych, w każ­
dym narodzie i w każdym przy­
bierają inne postacie. W ielkość 
ich zaś leży w ich prawdzie. Pra­
wdziwa jest m iłość do tych, któ 
rych  widzim y i znamy, a kłamie 
ten, który mówi, że jednakow o 
patrzy na nędzę w C ardiffie  i T o­
kio. Chyba, że nazywa się Louis 
Golding —  czy też Lewi Gold­
man,

A ^ a m  C z a r t o r y ^ k  i
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Wsi spokojni, w a red lił...-)
Wstał śliczny dzień czerwcowy nad 

Głodową Wólką. Niebo bez chmurki 
zapowiadało czas pogodny, a nawet 
upalny. Podwórze zapełniała woń a- 
kacyj, kwitnących jasno-różową ścia­
ną od strony narka i śpiew trzech, 
czy nawet czterech stowików, urzą­
dzających swój koncert od samego 
świtu.

Nastroje mieszkańców dalekie by­
ły od tego siciskiegii obrazu. Jakby 
nie widząc piękna otaczającej natu­
ry, wszyscy byli w złych humorach. 
A  mieli też o co! Robotnicy, niewy- 
płaccni od szeregu miesięcy, szemra­
li głośno przeciw dworowi. W  nie­
mniej szych opałach znajdowała się 
administracja majątku. Pan Btoora, 
tytułujący się „dyrektorem", grał na 
zwłokę przez całą zimę i wiosnę i 
utrzymywał ludzi w karbach, używa­
jąc raz wybuchu gniewu, to próśb, 
to solennych obietnic, nigdy uiedo- 
trzymywanycb: wszystkie te -środki 
wyczerpały się obecnie i dyrektor uie 
pokazywał się przy ludziach, nie 
chcąc narażać na szwank swej powa­

*) Rzecz dzieje s'ę w wojewódz­
twie poznańskiem. Stać w dialogach 
użyto -wielu german.zinów i wyrażeń 
prowincjonalnych.

gi. Cały ciężar bezpośredniego kon­
taktu spadł na barki praktykanta, 
pana Sardaczka, studenta z Du- 
blsn. Twarda rzeczywistość ode­
rwała go od ukochanych doświad­
czeń gleboznawczych i zmusiła 
do ścierania się z niezadowolonymi 
robotnikami. N.emniej cierpiała Ka­
sjerka, panna Emma. Od jesieni 
przeszła ona niezliczoną ilość '•cwi- 
zyj książek i kasy, musiała podpisać 
tyle protokulów i złożyć tyle zarę- 
czeń w miejsce przysięgi, że była 
stale zdenerwowana; gdy tylko po­
słyszała warkot motoru, zdawało się 
jej, że znów jedzic komornik i mu­
siała brać środek aspokajającj. O- 
gólny niepokój nio oszczędzał i naj­
wyższego stopnia hierarchji wiej­
skiej, t. j. dworu. Najmniej oczywi­
ście cierpiał ś. p. Hipolit Vv'ęgorzew- 
ski, który z całym egoizmem, do ja ­
kiego tylko mężczyźni są zdolni, 
przeniósł się na tamten świat w 
końcu r. 1930, akurat na samym po­
czątku kryzysu. Odszedł, unosząc 
nietkniętą opinję „dzielnego fachow­
ca, niestrudzonego pioniera oświaty 
zawodowej wśród naszego ziermań- 
stwa", jak pięknie ktoś napisał w 
„Dzienniku". Chcielibyśmj w.dzicć

jego fachowość dzisiaj! Tak mru­
czał pan Antoni Węgorzewski, bra­
tanek zmarłego, borykający się od 
roku z pozostawioną spuścizna. Po­
mruki te wywoływały oburzenie 
wdowy, pani Klementyny, która nie 
pozwalała wyrażać się źle o ukocha, 
nym Hipciu.

Tego ranka dziedziczka weszła do 
gabinetu i rzuc-iła okiem na biurko: 
stos protestów wekslowych, pozwów 
sądowych i innych nieprzyjemnych 
papierków leżał nieruszony od wczo­
raj.

—  Marcinie' Dziedzic nie wrócił?
—  Jeszcze nie, piroszę Jaśnie Pa­

ni —  odpowiedział służący
—  Mój Boże, t-o też ten Antoś 

wyprawia! Już tydzień jak wyjechał 
i nic daje znaku źyeia. I to kiedy1? 
Gdy sekwestrator nio wycnodzi pra­
wie z podwórza. Inaczej ilipcio go­
spodarował, inaczej, siedział w do­
mu, po sądach sio nic włóczył!

Dźwięk dzwonka na podwórzu, o~ 
ziiajmiająccgo śniadanie, przerwał 
je j rozmyślania. We dworze też po­
dano kawę. Naraz przez okno do­
szedł zgiełk licznych głosów: naj­
pierw zbiorowy szum, potom poje­
dyncze klątwy i wyzwiska. Przypo­
minało to głosy za sceną w teatrze 
markujące obecność wzburzonego 
tłumu w sztukach rewolucyjnych. Ale 
pani Klementyna dawno już w tga- 
trzo nic była, przyjmowała zato pa­
rę razy robotników, donominają^ych 
się o należności, toteż odgadła od­

razo naturę tych odgłosów.
—  Nieebno Marcin zobaczy', co się 

tam znowu dzieje!
Wrzawa ucichła równic szybko, 

jak była wybuchła, a Marcin wrócił 
po chwili.

—  Przyszli o pieniądze do pana 
dyrektora. Jeśli dziś nie dostaną, to 
uie pójdą więcej do roboty’ . Pan 
dy rektor kazał im przyjść na połud­
nie.

Przed kasą stał pan Sikora w to­
warzystwie praktykanta. Dyrektor 
pogwizdywał tak niefrasobliwie, że 
Serdaczck nie mógł wstrzymać się od 
pytanią:

—  Ta i cóz, że poszli, panie dy­
rektorze, ta n3 południc także nie 
będzie pieniędzy!

—  O dziewiątej rano się martwić, 
co będzie na południe! Też solne zna­
lazł lion ot! —  zawołał dyrektor — 
pamiętaj pan moje powiedzenie: ino 
przeciągnąć, ino przeciągnąć!

Serdaczek wzruszył ramionanr i 
poszedł do buraków: nie rozumiał 
takiej filozofji, tego nie uczono w 
Dublanacli!

Dyrektor odebrał parę telefonów, 
obszedł spichlerz (pszeu.ca zajęta 
przez Kasę Chorych) i warsztaty 
(traktor obłożony aresztem przez U- 
bczpicczalnią Krajową, z którą pro­
cesuje się firma Zjednoczone Graj­
carki, mające na tymże traktorze u 
stawowe prawo zastawu spowinie 
niezapłaconej ostatniej raty), zaj­
rzał do chlewów (licytacja przed ty­

godniem odroczona spowodu podej­
rzenia czerwonki), obszedł resztę gr- 
sjrodarstwa i wrócił do kasy.

—  Stachu!!! —  zagrzmiał, aż c- 
eho odpowiedziało w podwórzu — 
bryczkę podawaj! Trzeoa raz zaj­
rzeć w pole.

Ate w chw iii, gdy7 bryczka stanęła 
przed kasą, zabrzmiała wesoła trąb­
ka, i szara podłużna łimuzynka za­
trzymała się. na środku podwórza. 
Pan Sikora wiedział, co to znaczy.

—  Ja wyszedłem pieszo do bura­
ków. Te konie musza iść po dok­
tora. W  razie czego jestem u siebie. 
Pani rób sw oje: zajęcie bezowocne, 
dziedzica niema, rozumie pani? — 
komenderował, opuszczając pośpiesz- 
n.e pokój.

— Oj rozumiem — stęknęła panna 
R una, sięgając po flaszeczkę.

Paa Sikora rozparł się w fotelu 
klubowym (spadek po wuju probo­
szczu) i sięgnął po najnowszą po­
wieść Marczyńskiego, pożyczoną od 
pana Sordaczka. Nie zdążył jednak 
przeczytać strony7, gdy zapukała ka­
sjerka.

—  Panie dyrektorze, przecież to 
dziś licytacja traktora!

Piorun z jasnego nieba!
—  Co, dziś? To czemu mi pani 

nie przypomniała?
—  Jakto, przcc.eż wczoraj jeszcze 

•nówiłara. Pan Serdaczck świadkiem!
Nie był czas na spory. Należało 

Łialać. Jagusia zaniosła do kasy 
przepyszną, prawdziwą arabską ka­

wę (tylko dla komorników!) i stos 
„bułeczek z. obłożeniem". Stach po­
jechał w pole, wioząc instrukcje dla 
praktykanta; rozdano też. rozkazy w 
podwórzu. Totem nastała cisza i pan 
Sikora wrócił do ulubionej lektury

Komornik sądowy, pan Szypułka, 
zjadł i wypił wszystko, co mu poda­
no, podziękował, wreszcie oświad­
czył, żc bardzo mu przykro, ale mu­
si przystąpić do czynności. Traktor, 
jak wiadomo, zajęty został na są­
siednim folwarku, w Smardzewicach; 
tam więc naznaczona jest licytacja, 
tam czekają przedstawiciele firmy 
Zjednoczone Grajcarki oraz ewentu­
alni nabywcy, tam zatem należy 
przewieźć maszynę. Licytacja wyzna­
czona na 10-tą, niema chwili do stra­
cenia

Teraz jednak wynikła cała serja 
trudności Kasjerka chciała wręczyć 
komornikowi klucz od szopy, w któ­
rej mieścił się traktor. Tymczasem 
okazało się, że klucz, który zawsze 
wisiał o tu, na tym gwoździu, znikł, 
poprostu ulotnił się. jak kamfora. 
Kto to śmiał uczynić? — denerwuje 
się panna Emma. —  Ach, to pan 
Serdaczek; ci z „ciepłych krajów" 
zawsze wprowadzają zamieszanie. 
Posłano po praktoknma. Gdy nie 
nadchodził, komornik postanowił we­
zwać kowala do otwarcia drzwi. Ale 
i kowala nie możno było znaleźć. 
1 oszedł samowolnie do daniu. Cóż 
robić, ludzie niewypłaceui, nie jnoż- 
na tak bardzo przestrzegać dyscypli-

i


